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T n r C Ł y n  W A n g l i i .  , zobaczywszy praoikę nstroioaą w b ry la n ­
ty i młodego mężotyznę zatopionego w ich 

W  połowie osimnastego wieka przyiecbz ł  powabach , zostały bez namysła.  Tak powię-  
do A n g I i pewny T o r  c z y n  pe-ł -tu*, wis- kszata się liczba ty eh omamionych dziewcząt 
kiem H e r b y  i' miano gó  za nader ruaiętnego. do dwunasta,  a dopóki  nowość miała dla „nich 
Pos iadał  o dwie mile od L  o d y u u mała włość,  dotyć powa bu ,  sądz i ły ,  że mieszkanie T a r *  
którą codziennie ntdiwyczayneini  wydatkami ha iest raietn.
*>P'ekszał. N<® wdawał  się z A n g l i k a m i ,  Le cz  wiadomo z l istów L a d y  M o n t * *
lobi i  samotność,  i ni»t nie wiedział  eo się i g n i ,  że i w  H a r e m i e  W i e l k i e g o  S o ł -  
działo w głębi  i ego  pałacn.  Miał  w  praw-  t a n a ,  mimo wszelkiey  okazałości ,  panuią na* 
d ' i e  mnóstwo do m ow n ik ów ,  lecz ci składali d y . —  Je dn a  z dziewcząt owego  T a r k a ,  
się iedynie z iego kra inwców,  przywiązanych tęsknotą i nudami dr ęczona ,  wymogła tyle 
6*dpod2iw do osoby sw e ie g o  Pana.  Zgoła  prośbą i ł ż a m i  n* H e r b y m ,  że prayrzea ł  
grał  rolę dr i«aka .  Rzadko odwiedzał* L o n -  b y , iż swoich zobaozy rodziców. Postanowi ł  
d y n ,  rza Jz iey  ieszcza pokazywał  się na za* wywiązać się z obietnicy,  zwłaszoza ,  że ma 
iodnionych mieyscach. Z  początku,  iak iw y*  to miało przyiemną sprawić rozrywkę,  
czaynie w Stol icy,  st- ł  s>ę celem powszechnych Zaufany posłaniec T  n r h a, oddał strapio*
rozmów, lecz  wkrótce zapomniała o nim pa- nym rodzicom list od icb córki.  Z  radością 
Micaność ,' nie dowiaduiąc się a e w e t  czy ży e. poznawszy rękę ' zgubionego dziecka,  otwiera- 

Ty in csasem znikały to i owdzie dziew- ią l i s t ,  czytaią w ni m,  że się ich córce do­
c ię ta  z domów mieyskitib- N; e  był-o t ó d i i w -  h r ; *  i że ł . i e  czczona i >h X*es6nżf»
»v««. *d-;rz*>rf«m w i. o o J  ' 111 e , sądzuuo bo- óo. zopełneyo ustczęsśi»tet , is  nic iey ieszcze 
w i e m , iż pouciekały i  kochankami,  poszedł* n i®  puzostaie, iak tylko oglądać swoich ro- 
s*y za natchoieniem IabieŻBey chuci. Pocz* dziców , przeto ich zaprasza,  ażeby ią od»ie»  
ciwi i stroskani r o d z ic e ,  nie wiele nawet do- d u l i .  Można się dounś lec ,  że ci staruszko* 
pytywal i  się o stratę swoich dzieci .  Nikt  o wie przyieti  c b ę u i e  zaprosiny. W  mgnienia 
tym nie pomyślał ,  że ów samotny T a r c z y n  oka obrawszy s.ę przyzwoicie wsiedli  ob ni®  
Zbierał  aobie po kryjomu seray z naypięk- do wspaniałego poiazdu , ezek‘ 4ącego na nich
nieyszycb d/ iewcząt ,  aiaiąc icb inż spełna d w i-  przed demem. Brodaty  woźnica wiózł  ich
naście. Podstępem zwabiał  do s ie b ie ;  zrazu manowcami iaóąc to la tom,  to po lem ,  i do 
dziewczęta tęskniły -za rodz icami ,  lecz samego zmierzchu kołował  w obwodzie L o n- 
H e r b y  będąc pięknym i kochania godnym d y n a ,  wreseie,  gdy iaż noc zupełna nadesz* 
Człowiekiem,  umiał zyskiwać ifch serc»,  do ł a , stanął przed pomieszkaniem T u r k a .
Czego nie mało przyczyniał  się przepych pa- Oczekiwanie ty oh dobrych ludzi doszło do
Brnący w iego  pomieszkaniu. Wszystkie bę- naywyszego  stopnia niecierpl iwości .  Jadąc ,  n ie  
óąc niskiego nrodretiia , ubogie i w domie mogli  się dosyć wydziwić  pięknemu wewnątrz,  
rodzicielskim przymuszane do ciężkiey pr«cy ,  złoterui galonami obitemu pojazdowi,  byl iby n i ­
gdy przec iwnie  tntay hołdować mogły zbyt- wet nie uważali p o ło że n ia , gd-by  był  woźnica 
W i  i gnuśności , w krótoe zapomniały o da- prostą Jechał drogą.  W  tym postrzegają rap- 
* n y c h  stosnnkach. towńje iashO oświecony zatnek , który im się

Naypierwsza , którą H e r b y  zbałamucił  zdawał  podobnym do C z a r  d  o  s  i ę z h i e g o

kyła ^praczka ; ta namówiła pozniey inne. P i -  ,pał»cu. W y s i e d l i ,  i wchodzą do pekoiów wy* 
**ła do trzech pięknych,  lecz lekkomyślnych twornie urządzonych , gdzie ich przy wstępie

I przyjaciółek swoic h ,  malowała im ź y wi mi  zgraia T  o ż k ó w z założonemi na krzyż ręka* 
kolorami czarowue powaby mieytęą iey poby- mi powijał*.  Gdzie iest pasza córka?  zawo* 
*T .  nie wymieniając iego nazw.sk* i nalega- łeli ob< ie. Lecz T  n r c y  milcząc okłonili  się 
*», żeby ią odwiedzi ły.  H e r b y  posłał po nich powtórnie.  W  ostatnim przedpokoju stało 
poufnłego wykonywacza swoich zamiarów,  czterech rłotem i perłami pr/yoadobionych  
przy jecha ły,  *  omamione skarbami Pana  wio- murzynów. Gdzie iest nasza córka ?  zapytali



H sit? ich s taruszkowie;  l ecz i ci noadłszy n* 
z i e m i ę  n m i l c z e n i a  p o z b y n  n a t r ę t n y c h .

Roztworzyły,  się drzwi podwóyne prowa­
dzące do s a l i , tttórey ściany sztucznie wyło­
żone były marmurem i oświecone tysrąosmi 
awic iareących. Kwiaty w wazonach,  i drze­
wa cytrynowe stały rzędem po obuch końcach 
t a l i ,  środlueih były.pąsowy 19 aksamitem wybite 
i  ozdobione galonami krzes ła,  rosi j  ca r  y- 
z łsoane poręcze,  wreśoie wznosi ł  się tron, na 
którym s iedziała ich córka Xiązęoym przyo­
dziana ubiorem,  otaczały is iey rc w i e n n . c e ,  
te z mnieyszym wystroione przepychem,  mu­
siały ta razą gtań rolę służebnic,  Z pokor­
nym weyrzca iem stał  H e r b y  n podnnszka 
tronu , i  zdawał się eznaczać pierwszego słu­
gę  swoiey  Pani .  B , e t s y  ( b y ł o  to imie córki 
tych s taruszków)  rzuciła s ię w  objęcie zadu- 
mionych rodziców , o okazawszy z widzenia 
t y c h ż e ,  naywyżazy "topień radości ,  poprowa­
dziła ich do s to łu ,  nakrytego na trzy osoby ,  
ńa 'którym wyLorną zastali wieczerzę.  Tu  ro­
dzice opowiadal i  có rc e ,  iah im się od czasu 
ie y  >zniknienia p o w o d zi ło ,  c i rha  przec iwnie 
musiała rodzicom na tysiączne odpowiadać ba­
dania , co rzetelnie vrykonyv\als. Ty lko  dwa 
pytania zbywała mąjcieniem, a te były : u ko­
g o  zostaie,  i  ozym iest w is too ie?  Ażeby to 
całe zdarzenie nie poczytali  rodzice z. i  sen , 
dał - im ra  wy z ie d n y u  worek napełniony złotem 
Nim ieszcźe dniało wśiedli  do poiazdu i te 
mi  iamemi manowcami iak wprzódy powróc i ­
l i  do domu.

Le cz  oyciec człowiek  zdrowego rozsad- 
ha zaczął  mieć podeyrzenie.  N o c  była  wid­
na , przeto mógł poznać, że go woźnica błęd- 
r  smi drogami pr ow ad zi ł ,  uwłaszcza,  iż  był  
świadom^ iey  okolioy. R a z  przy święcie wy ­
szedł  umyślone sznkać szladn którędy ieohali,  
w y py ty w ał  się po drogach o wszystkie zemhi, 
w  króire dowiedział  się że ów pa ła ć ,  w któ­
ry m  córka ieg  j  mieszkała , należał  do pe wn e­
go  bogatego T u r k a ;  teraz iuż nie wątpił ,  że 
lwi e dz io na  B e t s y  zostaie w  szponach tego 
lubieżnika.  W  pierwszym zapędzie gniewu 
chciał jo  prz ed  zwierzchnością oskarżyć, lecz 
skoro oohłodł wpadł  nieco na myśl Szczęśliw­
szą. Ni  o mógł oskarzeuiem uwodziciela po ­
wróc ić sławę swoiey  c ó rc e ,  owszem byłby ią 
tym bardziey o c z e r n i ł , przeto postanowił  ro- 
stropnie korzystać z tey przygody,  Dnniosł  
l istem T  □ r k o wti, że zdradzony,  i grozi ł  mu, 
iż go oskarży do Sądu iako nwodzioieN n i e­
winnych dz ie w cz ą t ,  pokry ie  n i  w s z y s t l . e ie -  
go  sprawki milczeniem , ieżeli  krzywdę uczy­
nioną iego domowi z łotem wynagrodź^  Te n

list dostał  się przez pewn e ręse do T a r k s ,  
a inożna sooie Wystawić położenie tego oszu­
sta , gdy czytał' surowe groźby czynione mu 
od oyca B e t s y ,  przewidują ;  oraz karę któ­
ra go czeka ła ,  gdyby  się iego sprawki b y ł y  
do Rządu doniosły.

Coż oy ło  robić , mnsiał przystać na wszyt­
ko , i rozguiewanego  oyoa rockca n łsgodei ł  
płacą.  Lecz  nie mógł załatwić tego potajem­
nie, inne dzie w czeta dowiedzia ły  aię o szczę­
ściu rodziców B e t  t y ;  i zadały równego  dla 
■woioh rodzin wsparcia.  Spókoynoso T  n r *  
ha  wymagała,  ażeby to wszystko pokryć mil­
czeniem, i byłby  w samey istocie rousLł  
Utrzymywać dwanaście ubogich rodc.ń , 
gd yby  nie nastąpił  okropny przypadek.

P ew n eg o  poianku przychodzi o zwyczay- 
ney  godzinie służący do sypialnego, pokoiu 
T u r k a  i zastaie go bez  g ł o wy ,  wraz z iego 
nałożnio,  , którą równie zamordowano. Sza fy  
zaś w których swoie  ogromne sksrby.ukrywał ,  
by ły  wszystkie do szczota wypróżnione.  Na  
krzyk służącego zbiegl i  się domowaioy,  brako­
wało  iedynie dwóch T n f k ó w , ' o  których 
mimo nayostrzeyszego śledztwa nie można by­
ło w i e d z ie ,  gdzie się podzieli .  Zawo łan o  
P o l i c y i ę ,  a l l e r b i e g o  ponfalcy w y z n a l i , 
ze ich Pan  miał w  gotowienie koło miliona'  
nie racbowawszy  drogich katnieni. Byl i  i o in­
ne stosunki zapytani  , a że s.uierć Pana wy­
wiązywała ich z milczenia opowiedz ie l i  wszy­
stko. A o h m e t e m  prawdziwie nazywał się 
H e r L y ,  rozkochawszy się w siostrze S o ł  t a­
n a ,  z obawy , ażeby nie ściągnął  gn ie wu ie- 
g c  na s ie b ie ,  umknął z nią do obcych kra- 
iów,  zabrawszy z sobą skarby S n ł  t a n k i .  VI' 
drodze umarła iego  ulubiona, a A o b r a e t ,  aby 
bydż bardziey zabespieczonym od zemsty 
S u ł t a n a  skrył  się w okolice L o n d y n u .

Domyślano aię , że c i  dway  n ieprzy­
tomni służący mniiel i  bydż sprawcami zabóy- 
stwa,  przekupieni  zapewne z namowy S  u t- 
t a n  z, od T u r e c k i c h  kopców bawiących w 
L o n d y n i e ,  zwłaszcza,  iż postrzeżono,  że i  
ci knpcy w dzień -popełn ionego  zabóystwa 
zniknęli .  Co się stałtt z H a r e m e m  A o h -  
m e t a  o tym nrlczą dz ie ie ,  bez wątpienia 
zraydowało  sii w  L o n d y n i e  podówczas 
wiele domów, w których :s dziewczęta mógł/  
a łużey  tak róspoezęte życ ie  prowadzić.

S ł .  J a  i.-

Naycelnibysze ]{?wiarnie w  Paryżu.
( Dalszy ciąg.)

Cafe Cicmblin, hoynieysza w  poinyswr “  
; ah w cu krze ; mniey g t  U  iąh g d u e k ó iw i^



indziey daj*. Podezsy gdy  na to mniey Lwa- 
żaią zamożni członkowie M i  n e r w y  (pi smu 
cs^ śo we )  l.torzy codzieu piią tam pół f i l iżan­
ki kswy  i kiel iszek l ikieru , saifadaiąo a la 

fourchette  Oficerowie z połową żołdu albo u- 
wolnieni ,  cierpią bardeiey na tey oszczędności 
cukru ,  gdy  nic więcey,  iak tylko jedną fi l iżan­
kę herbata mieć mcgą t r  śniadanie, a i tę bez 
cunru. Ten  sam r»ch pacuie o ternie czasie w 
Cafe Valois. Tu  to n z y p r z ó d , ieżel i  praw­
na ultrałlberaliści  i  wielu innyc^ ntwurzyó 
mieli  roku zesłego wiadomy spisek roialisty- 
czny , l e c z  potem o nic więcey piztkonanymi  
bydź nie mog l i ,  iak t y l k o ,  że tam po poł 
fi l iżanki kawy piiali .  Nie widziałem tu wpraw-  
dzie dotychczas Pana Vicehra' i iego C h a t e a u -  
b r i a n d a  naczelnego  Redaktora gazety Con- 
■sewateur, albowiem rzadko bywam w tey 
k a w i a r n i , ale widywałem P.  M a r t a i n v i l l e  
redaktora białey chorągwi  {Drapeatt Blanc. ) 
Owszem miałem szęzęście z  ust i ego  słyszeć 
te wieikie s ł o w a :  Ę e Roi d’Espagne veut et 
saura etre R o i , { Król Hiszpański chce i po ­
trafi bydź Kró l em )  co następnie drukiem o- 
głosi ł .  Kawiarnia Cafó de la Baiję będąca 
akże w Palais Royal iest-może ze wszystkie!) 

mieysc publicznych w ś w ie c i e ,  uwagi  naygo- 
dnieyszą ;  jłest to mieysoe nayprzyiemnieysze 
dla rozrywki  a na f l i cbsze  obeymuie towarzy­
stwo. J a k  świętną iest kawiarnia może sobie 
czytelnik wyobrazić dowiedziawszy s ię ,  że 
same ozdoby (ściany bowiem n . leżą  do PtLais 
Ro y a l  ) p iz ez  rożnych pos iadec iów następnie 
sprawiane, przeszło trzykroć sto t jsięoy fran­
t ó w  kosatowały,  a iak iest spodloną ,  k iedy 
p o w i e m ,  że jest stekiem wszystKioh publicz­
nych nierządnic , tak z Palais R oyal, i#k i z 
całey tey dzielnicy.

Kawiarnia ta zmieniała tah swoie nazwi­
ska często iak i posiadaczów. P izekształco- 
Ha iest z s ławnego niegdyś teatru Montansier. 
Tu  to B r u n e t ,  który teraz na widowni 
Thedtre des Variłtós  g ryw a  przed próżnemi 

-ławkami, z iednał  sobie stawę p ierwszego  dra- 
tuatycznegj  artysty w E u r o p i e , -  w p ra w­
dzie nie u E u r o p y ,  a ' e u aktora Angie l ­
skiego K e m b I e. Gdy  grp d .m siedzących 
'w łozach i w  pokoiu ogrzewalnym teatrn, grę 
•ktorów na scenie g łuszyła ,  przeniesiono te- 
• t r  na Boulevard Montmartre, gdzie dotąd 
ieszcze pod ni.wienipnem imieniem Thdatre 
des Yaridtes is łnieie.  Dora z-ięła następnie 
banda tancerzy na limie, znanego P o r i o s o ,  
P w ś m  dtugi czas stał zamknięty,  a na konieo 
*  Łiezmiernem kosztem przeistoczył  się na
kawiarnię.  T n  to pod 20 Marca na caeić

B o n a p a r t e g o  - poi łuczone ioVtały wszy­
stkie zw-ierciadłs przez nierządnice i drąga- 
rzów a po przywrócenia  Króir  orzez Gwar-  
dyię przyboczna (Gard&s du Corps ) na cześć 
Króle

Cafe des Avengles  kawiarnii .  podziemna, 
w  Palais R oya l, i e ś t , że tak powiem córka 

-kawiarni ds la Paix, f i i iełue albowiem kawiar­
n ie  składaią także nieiaho pień na któi ym resz ­
ta pnbliczaości  siada. B ozr yw ki  tychże są ta 
żywsze iak po innych mieyscach,  ale za ko i 
cierpienia bcfleśuieysze , g d y ‘ stuoka Polioyia  
za popełnione nieprzyzwoitości  pokutować ka- 
że w areszcin Petite Fotce. Kawiarnia ta od 
zibi-ohu aż do i i -  w nocy  przaz przychód i  
odchód odwiedzaiących ią gośc i ,  przedstawia 
obraz potoku,  który tc wszystko z sobą po ­
rywa co się mu f izyczną ' lub moralną siła n ie  
opiera.  Pannie tn t»hi g w a r ,  iż  ozęsto s ły­
szeć nie można ani własnego słowa  , ant or ­
kiestry złożoney z tiedmin ślepych .muzyków., 
którzy prawdziwie przez sztukę sweią  npataiąi 
publiczność rozkoszą i wynagraazaią iey n ie­
stosowne dla róntantyozności położenie miey-  
sca: I iuboć o i , którzy są filarami szczęścia  
tey kawiarni pozbawieni  są w z ro k n , tcć  oi  
zno W(lł którzy z tego korzystaia , uu f a  wzrołt 
Łardee byst ry,  trzey b o v ie m  po sobie nastę- 
pniąc/wń gospodarzy porobil i  inż maiątki a bie­
dny dyrektor orkiestry kiedy w czasie w y p c -  
oeynkn pokrzepić się chce szklanką wina, do-  
znaie i w tym nieprzyiemnych trudności ,  p o ­
nieważ ozęsto kiedtu ożywa.

( Dalszy ciąg nastąpi. )

W a lie n s R f in  i ie g o  G e r m e lł .
W  W  i e d n i  n naleziono w kronice pt- 

saney anegdotę,  wystawiającą s ławnego W n l -  
l e n s t e i n a  charakter i iego szozególnę w ł a ­
sności ; anegdota ta iest  na.stępniącą :

W  a l  l e n .  t e i n  będąc w  toku 1625  \r 
wielkim M e z e r y c z n  w M o r a w i e ,  p e w ­
nego wieczora iak zwyczaynje  stał w oknie dla 
posirzeżeń astronomicznych i uważi 1 gwiazdy,  
z których rokował  pomyślność lab  hlęsRę dla 
swego oręża i wedle  ich obrotu układał  swe- 
ie woieone plany.  W  tern u c z u ł , iż został! 
uderzony w ra mi ę ,  obfc/rzeł s ię ,  spokoyność 
wszędzie W pokoin panowała ,  nie widać t y ł o  
żadney istoty 'Łyiącef.  Wie dz ia ł  on dostate- ’ 
e z n i e , iż s„ia dla nważania gwiazd w zam­
kniętym znaydował  się pokoin ;  tercz wszyst­
ko się mn W mieszkaniu odmiennem bydż zda­
w a ł ,  mai  ten, który przyzwyczai ł  się byt spo- 
Kcynie poglgdać ki ąmierć,  cumon uinie prza<

K



i ęty aostał dreszczem. Od tęy ehwil i  zaczął  
mocno wierzyjj-, że uderzenie to iest przepo­
wiednia inaia-cego dlań nastąpić , n,eszczęscia » 
popadł* w źa.aysleoie g łę b o k ie ,  pi&yiaciele 
u»y.vięksi  na prożuo starali się go rozwese­
l ić.  Spowiednik  szanowny X .  Kapncyn do­
wiedz ia ł  się z ust j e g o  własoych,  o tey nr-sz-  
ney  taięmnicy,  i  stajał  usilnie rozwiązać 
zagadkę.  Z  nuywiększą p : lnośi:ią bądał on po­
łożenie  inieysca , gdzie się W,ódz znaydował,  
Bako o ;eo wymógł  na iednem giermku Wjzua- 
B ie , iż t e n ,  chcąc nastraszyć swego towarzy­
s z a ,  ukrył  się w pokoiath W a l l e n s t e i ń a ;  
gdy  się ten o k a z a ł , biorąc- go podczas zmro­
ku ra swego towarzysza i w tern mnieinapin, 
włośnie podczas gtfy W.i l l e n s t o i n  chciał 
wymierzyć  da lekowidz  , uderzył  go po ramie- 
B io  i nkrył  się z n ow u ;  W ó i ź  s ię -obróc i ł .  
Wikt nie wysta »i  sobie stracbn iakitń został 
p r z e j ę t y , poit-zeg^szy przy świetle X iężyoa 
zysy svrotc,go Wodza ,  a gdy len poszedł ku 
drzwiom on podtenczas wyskoczył  oknem; U- 
Tadowaby Duchowny wlewał ,  nadzieię młode­
mu c z ł o w e k o w i ,  zaręczał  g o ,  że si = rnn nie­
przy jemnego a ic  nie st&me i ndał się szybko 
da W  a I l e  a s  t e i n s dla objaśnienie inn zda­
rzenia,  rozwese lenia  iego umysłu i d.ńia  mn 
Baoki ,  aby się nic przy wiąty wał do rzeczy ziem­
skich. Prz y  tys ącznych życzeniach wynufza- 
Bych mn z powodu rozwiązania owey s*gad- 
lii , opowiadał  mąz poDeżoy c»fy lok rzeczy , 
oraz j.rp.sił darowanie winy lekkomyślnemu 
giermkowi , a lbowięm nom przyrzekł  przeba­
czenie i s ąd z i ł ,  że go W a l l e n s t e i n  nie 
uczyni  kłaincą. Ale iakże zadziwi ł się X  kapn­
c y n ,  gdy Wódz wydał  n ieodzowny •■ozhiz po­
wieszenia  wynowaycy.  Duchowny b la ga ,  za­
kl ina , 'nżywi- co tylko mn iego nak.zuię obo­
wiązek , wszystko na próżno. —  W a l l e n -  
i te in zostaie nie poroszony.  Postawione szu­
b ie n ic ę ;  giermka prowadzi  k a t , —? W  a 11 e n- 
i t e i n  chce bydź sam świadkiem spełnienia 
wyroku.  —- O f i c e r o w i e  wyższego niższego 
stopnia wstawiają się za młodzieńcem. D u ­
chowny klęcząc prosi o darowanie życia , Ind 
do koła sioiacy mruczy na ohratne barba­
rzyństwo W  1 11 en  s te  i n a , ten każe speł ­
n ić  żezka*. —  Jnż  giermek stał na ostatnim 
szczebla drabiny ,  inż kat rozwiiał  pow rózdla  
zarzucenia nieszczęśl iwemu na sz-yięiś Wtem 
z a w o ł a ł  W  a 11 c n s t e i u : Wstrżymiyc ie  się 1 
kat spnscił rękę. —  „D o sy ć  ! niłody cz łowie­
c z e ,  doświadczyłeś ' teraz co to iest boiażń 
ś m i e r c i  I chciałem cl się tylko za to c g ś i j i  ty n-

czynił  podobą wypłacić  monetą ,  ibym 01 
nio nie pozostał  dłużny.  Teraz  u>e iesteśmy 
nic sobiu w . n m ,  de) dż spokoynylu
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w ' 3 aktacb ,t F rancuzkiego  : J a n  z K a l e t a  
z e g l a r ż  F r a n c u z k i .  K o  ns  t a  a o / i a  có r­
ko Alfocrsa Króla Portugalskiego , puściwszy 
się na morze dja uniknienia z wiąz kć w mał­
żeńskich z D o n  J  na n e m ,  do których ię 
przymusić cnciano , wzięta przez korsarzów i 
uwolniona przez J a n a  z Ka lem s ławnego że­
glarza, który nie wiedząc o iey nrodzenin uay- 
gorętszą kn niey powziął  miłość , odpowiada 
iego zapałom i zostaje iego soną, W  sześć 
lat po zniknięciu K o n s t a n c y , ,  gdy inż ny- 
ciec stracił n dzieię oglądania swoiey nieod- 
żałowaney  c ó rk i , a D o n  J u a n  otrzymawszy 
przewagę nad iego umysłem równie ifcgo Pań­
stwem larźądzał , przyhiia do L izbony okręt 
J , n a  z K a le to ,  którego pokładzie zuay- 
dował  się wizeruoek K o n s t a n c y  i i iey  sy­
na. Po zm ią  Portngalczykowie swoią ulubio­
ną Xiężnic«kę , i doueszą o tem F r o l o w i ,  
który przy wpławszy J  a n a dowiaduie się na- 
reście. o losie swoiey córki » wkrótce widzi  
ią przed sobą błagającą przebaczenia.  P o m i­
mo n e g  id i wycó podstępów D u n  J n a n a ,  i 
i ego skrytohóyczych zamiarów potwierdza d o ­
bry Król i troskl iwy oyciee to małżeństwo,  •  
ich syna ogłasza swoi n przyszłym Następcą.

T i ę k n y  m o r a ł  w y p ł y w a  i t e y  s zt uki  —— 
- o w e  n i e r o z s ą d n e  p r z e s ą d y  z a b r a n i a i ą c e  związ­
k ó w  m a ł ż e ń s k i c h  z o s o b a m i  n i ż s z e g o  s t a nu  
s ł u s z n i e  są o b a l o n e  C o  do  c h a r a k t e r ó w  s z c z e ­
g ó l n i e  z a y m n i ą  J a n  i K o n s t a o c y i a  b o h a ­
t e r o w i e  t e y  s zt uki .  W  p i e r w s z y m  w i d z i e m y  
c z ł o w i e k a  n a t u r a l n e g o  i s r l a c h e t n e g  > , .  h t ó r e -  

o p r o s t e  p o s t ę p o w a n i e  n ś  ód d w o r r a n  s p r a ­
w i a  p i ę k n a  S p r z e c z n o ś ć .  W  d ' u g i e y  r o z c z u l a  
r z a d k i e  p r z y w i ą z a n i e  d o  m a ł ż o n k a  , ial .  d r o -  
g i e m i  są d l a  n i e y  te ś w i ę t e  u b o  w a z k i ,  i jak 
w s z y s t k o  m i ł o ś c i  p o ś w i ę c i ć  g o t o w e .  L e c z  n a y -  
b a r d z r e y  u d e r z a j ą c y m  i e s t  c h a r a k t e r  f t n s t a n a  
n i e z n a j o m e g o  p r - y i s c i e L  J a n a ;  w dzięczDOŚó 
k i ^ r u i e  w - z y s i k i e n  i i e g o  k r o k a m i , z t e y  c n o ­
ty w y p ł y \ v * i ą  i e g o  na> śl i chet i  i e y s z e  c z y n y ,  
k t ó r e  p r a w d z i w i e  t y l k o  i d e a l n i e  i s t n i e ć  m o ­
g ą .  B a r d z o  rn-ła l i c z b a  w i d z ó w  uraczyła t ę  
s z t u k ę  s w o i ;  p r z y t o m n o ś c i ą .
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